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Kombatancka Nagroda Pisarska 


dla uczonego i żołnierzy 


W sierpniu b .r. Jury Kom- 
batanckiej Nagrody Pisars- 
kiej, w składzie: prof. dr 
Stanisław Stroński, przewo- 
dniczący, oraz red. Ryszard 
Piestrzyński, prof. dr Tade- 
usz iSulimirski, dr Tymon 
Terlecki i mgr Stanisław Le- 
wieki, po dwukrotnym po- 
siedzeniu, jednogłośnie po- 
stanowiło przyznać nagrodę 
w kwocie £ 50 — prof. dr 
Oskarowi Haleckiemu za 
książki: „The Limits and Di- 
visions of the European Hi- 
story“ i „Borderlands of We- 
stern Civilisation“ oraz na- 
grodę w kwocie £ 50 Kołu 
Cichociemnych Spadochro- 
niarzy Armii Krajowej za 
przedstawioną w rękopisie i 
częściowo w przekładzie an- 
gielskim pracę zbiorową pt. 
„Drogi Cichociemnych“ (The 
Unseen and Silent Service). 

Uroczystość wręczenia na- 
-gród odbyła się dnia 10 paź- 
dziernika br., ponieważ do- 
piero wtedy mógł przybyć z 
Rzymu prof. Halecki. Na ze- 
branie w pięknie odnowionej 
sali odczytowej Domu Kom- 
batanta. w Londynie przyby- 
li liczni goście, z przedstawi- 
‘`cielami rządu, duchowień- 
stwa, życia politycznego, 
naukowego i społecznego na 
czele. Prezydenta R. P. re- 
prezentował premier, gen. 
"Odzierzyński, duchowień- 
stwo księża inf. B. Michalski 
i prał, Wł. Staniszewski, ge- 
neralicję generałowie Wł. 
Anders, Gen. Inspektor Sił 
Zbr.. St. Kopański, T. Bór 
Komorowski, S. Bortnowski, 
Kasprzycki, Radę Politycz- 
ną przew. Wydz. Wyk. J. 
Zdziechowski, prezes dr T. 
Bielecki, min. Kuśnierz. W 
bardzo licznym gronie zja- 
wili się przedstawiciele: nau- 
ki, którzy godzinę przedtem 
byli świadkami pierwszej 
polskiej habilitacji na ob- 
czyźnie, dra Józefa Jasnow- 
skiego. 

Prezes Zarządu Gitównego 
SPK, kol. T. Drwęski zagaił 
uroczyste zebranie, witając 
przybyłych. Stwierdził , on. 
że walny zjazd Stowarzysze- 
nia ustanawiając przed dwo- 
ma laty doroczną nagrodę 
pisarką SPK dał szczególny 
wyraz trosce o kulturę pol- 
ską, która stale towarzyszy 
codziennej kombatanckiej 
pracy. „Jako organizacja 
żołnierzy, którzy pozostali 
na obcej ziemi dla prowa- 
dzenia walki o wyzwolenie 
ojczyzny, umieściliśmy ' spra- 
wę obrony i utrzymania kul- 
tury narodowej na emigra- 
cji na miejscu naczelnym 
w naszym statucie. 
bowiem, iż w obecnych wa- 
runkach w rozproszeniu, do- 
póki nie będzie można roz- 
winąć sztandarów bojowych, 
jest to jedno z najważniej- 
szych zagadnień naszego ży- 
cia zbiorowego.“ 

„Uważam to za wielki za- 
szczyt dla nas, kombatan- 
tów, — mówił dalej prezes 
Drwęski — iż nagrodę otrzy- 
muje znakomity uczony, 
świetny ambasador nauki 


Wiemy 


polskiej w wolnym świecie, 
prof. Halecki, jak i to, że 
zaszczytne wyrożnienie przy- 
padło pracy zbiorowej trzy- 
dziestu autorów - żołnierzy, 
którzy postanowili przeka- 
zać światu nieznane dzieje 
poświęcenia, walk ji jakże 
często bohaterskiej śmierci 
najofiarniejszych żołnierzy 
spadochroffijarzy Armii 
Krajowej. 

Następnie przewodniczący 
Jury, prof. Stanisław Stroń- 
ski w obszernym odczycie, 
pełnym swady  oratorskiej, 
scharakteryzował osoby lau- 
reatów oraz ich nagrodzone 
prace. Prof. Oskar Halecki 
znajduje się dziś na szczy- 
tach dziejopisarstwa polskie- 
go. Główną dziedziną jego 
badań jest okres Jagiello- 
nów. Prof. Halecki związa- 
ny jest i rozmiłowany w po- 
tędze Rzeczypospolitej. Tro- 
ską szczególną tego uczone- 
go jest powiększanie wiedzy 
o dziejach Polski wśród ob- 
cych. Już w r. 1933 napisał 
prof. Halecki „Dzieje Polski 
od roku 966 — 1914* w ję- 


Przemówienie Prof. Oskara 


Panie Przewodniczący, Pa- 
nie Prezesie Stowarzyszenia 
Kombatantów, . Panie Pre- 
mierze, Panowie Ministrowie, 
"Panowie Generałowie, Dro- 
dzy Przyjaciele! 

Jeżeli pozwalam sobie u- 
żyć tego ostatniego określe- 
nia w ślad za prof. Stroń- 
skim, to nie jest to napraw- 
dę pusty frazes, Przed chwi- 
lą przystąpił do mnie z gro- 
na zebranych jeden z naj- 
dawniejszych moich przy- 
jaciół lat młodzieńczych, a 
nawet dzieciństwa, którego 
nie widziałem od mniej wię- 
cej 40 lat. Głębokie moje 
wzruszenie jest jednak na 
tym wieczorze dzisiejszym 
wywołane przede wszystkim 
tym wielkim zaszczytem, któ- 
ry mnie spotkał przez przy- 
znanie tej nagrody. Zasta- 
nawiałem się nad tym, jak 
znaleźć odpowiednie słowa, 
aby wytłumaczyć tu zebra- 
nym, znanym mi i niezna- 
nym, dlaczego się czuję tak 
szczęśliwy z tego i tak dum- 
ny. 

Prof. Stroński w tych 
niezwykle serdecznych i głę- 
bokich słowach, w których 
się do mnie zechciał zwrócić, 
wywołał z przeszłości pewne 
wspomnienia osobiste. Niech 
mi wolno będzie pójść za je- 
go śladem i wykorzystać 
wspomnienie, które będzie 
porównane z uczuciami, któ- 
re mnie wypełniają w tej 
chwili i przekona może tu- 
taj zebranych o ich szczero- 
ści i głębi. 

Było to dawno, temu lat 
17, w Polsce niepodległej, w 
zburzonej od tego czasu ka- 
mienicy książąt Mazowiec- 


zyku francuskim, a w latach 
drugiej wojny światowej 
podręcznik historii polskiej 
w języku angielskim, wyda- 
ny w Londynie i w Nowym 
Jorku w r. 1942; w dwu o- 
statnich latach wydał świet- 
ne dzieła, znane w całym 
kulturalnym świecie, pod ty- 
tułami „Limits and Divi- 
sions of European History“ i 
„Borderlands of Western Ci- 
vilisation*, jak też i piękne 
opus o „Piusie XII — Papie- 
żu Pokoju“. Od r. 1923 prof. 
Oskar Halecki jest stałym 
bywalcem międzynarodo- 
wych zjazdów historyków, 
na których wybija się nie 
tylko jako uczony, ale i jako 
niezrównany mówca w wielu 
językach. 

Dzieła, za którę prof. Ha- 
lecki otrzymuje Kombatan- 
cką Nagrodę Pisarską, są z 
zakresu fiłozofii historii. Do- 
wodzi w nich uczony, iż gra- 
nica Europy zachodniej zbie- 
gała się zawsze ze wschod- 
nią granicą Polski, że więc 
Polska była zawsze częścią 
Europy. 


(Według stenogramu) 


kich. Zebrało się tam kilku 
uczonych Z okazji 25-lecia 
pracy naukowej i wręczyli 
mi wspaniałą księgę. Wspa- 
niałą treścią i wspaniałą ar- 
tystyczną oprawą i byłem z 
tego bardziej dumny, niż z 
jakichkolwiek odznaczęń, 
które mnie kiedykolwiek ao 
tkały. Tę księgę wręczył mi 
wspomniany tutaj prof, Pa- 
szkiewicz, ten pierwszy z 
moich uczniów, ten, który mi 
przyniósł tyle dumy i zado- 
wolenia wewnętrznego, ten, 
który dzisiaj, na obczyźnie 
słusznie został wymieniony 
wśród historyków będących 
chlubą nauki polskiej. 

Przed chwilą byłem na 
wzruszającej uroczystości, 
promocji dra Józefa Jasnow- 
skiego. On sobie uprzytomni, 
dlaczego uroczystość tę prze- 
żywam tak mocno, najlepiej 
zrozumie radość moją z za- 
szczytnego odznaczenia, po- 
dobną w swoim nastroju do 
radości owych lat. Ale ta uro- 
czystość dzisiejsza jest jesz- 
cze zaszczytniejsza pod nie- 
jednym względem, ale też o- 
wiana smutkiem i melancho- 
lią wygnania. Myślałem, że 
ta chwila z 1935 roku będzie 
szczytnym wspomnieniem. 
Dziś przybyła do niej druga, 
która na zawsze pozostanie 
we wdzięcznej pamięci, Chcę 
ją wyrazić, bez żadnych 
wspomnień osobistych, w 
bardzo ogólnym ujęciu. Na- 
przód Stowarzyszeniu Kom- 
batantów Polskich. Dlaczego 
nie tylko ja, nie tylko inne 
organizacje, ale całe społe- 
czeństwo polskie musi im 
być wdzięczne za ufundowa- 
nie tej* nagrody pisarskiej 


Prof. Halecki łączył od da- 
wna naukę z polityką, umie- 
jętnie szermując zawsze © 
prawa Polski do jej wschod- 
nich prowincji, Ale znako- 
mity uczony nie wnosi poli- 
tyki do historii, lecz historię 
do polityki. 

Druga nagrodzona książka 
to 90 opowiadań 30 autorów, 
którzy w „Drogach Cicho- 
ciemnych“ są powiernikami 
twardych i krwawych losów 
350 zrzuconych na ziemie oj- 
czyste spadochroniarzy Ar- 
mii Krajowej, dzięki któ- 
rym w latach wojny mogła 
istnieć tak sprawna łączność 
między rządem R. P. a Kra- 
jem. Tylko 100 z tych zrzut- 
ków pozostało po dziś dzień 
przy życiu; inni zginęli w 


"drodze do Kraju lub w Kra- 


ju samym. Streściwszy dzie- 
ło Cichociemnych i poddaw- 
szy je ocenie -krytycznej, 
prof. Stroński stwierdził, iż 
„żołnierstwo jest bardzo 
znaczną częścią kultury na- 
rodowej'i kultury w ogóle.“ 
W dawnych wiekach szlach- 
cicem zostawał żołnierz, a w 


Haleckiego 


przez żołnierzy? To chcę na- 
przód w krótkich słowach 
wyjaśnić. 

Żołnierz polski, o którego 
bonhaterstwie tak pięknie mo- 
wiono, który doznał tak 
strasznych zawodów na koń- 
cu drnagiej wojny światowej, 
zrozumiał jednak jedno, i to 
jest źródło jego optymizmu i 
nadziei, że właściwie ta woj- 
na się nie skończyła jeszcze. 
Powiedział kiedyś gen. de 
Gaulle, że Francja straciła 
jedną bitwę, jedną kampa- 
nię, ale nie straciła wojny. 
To samo my, Polacy, dziś je- 
szcze powiedzieć możemy: 
wojna się jeszcze nie skoń- 
czyła. Nie ma nawet trakta- 
tu pokoju z głównym prze- 
ciwnikiem. Zmieniła tylko 
swoje oblicze. Mówi się bar- 
dzo często, że wstąpiliśmy w 
okres wojny zimnej, To okre- 
ślenie, które się utarło, nie 
jest szczęśliwe. Nie bierzmy 
określeń z termodynamiki, 
kiedy chodzi o politykę mię- 
dzynarodową. Zresztą mniej- 
sza o to, czy jest gorąca czy 
zimna. Strzelać trzeba na zi- 
mno i na gorąco. I bez gorą- 


ca można walczyć bez broni ` 


o wielkie ideały i zasady. 
Wojna zimna —to wojna i- 
deowa, wojna o zasady, woj- 
na o kulturę, I tylko żołnierz 
polski, który nie może dzi- 
siaj bić się o te zasady z bro- 
nią w ręku, wie doskonale, że 
nie tylko on, ale każdy Polak 
może jednak w tej walce o 
kulturę, o najwyższe war- 
tości duchowe człowieka, 
brać udział, brać wybitny u- 
dział z szczęśliwymi naroda- 
mi. Ten żołnierz polski, jak 


(Dokończenie na str, 2) 


Ld 


dziejach aż po nasze czasy 
kultura narodu przejawia 
się w żołnierzu i jego służbie. 
Żołnierstwo polskie, posiada 
osobną barwę w historii ludz- 
kości, jest ono na swój spo- 
sób bowiem „rozumne sza- 
łem“. W epopei polskiej lat 
ostatnich rozdział Cichocie- 
mnych należy do najpięk- 
niejszych, Toteż z pewnością 
prof, Halecki jest rad, iż zna- 
lazł się w towarzystwie Ci- 
chociemnych, a oni, iż zna- 
leźli się w towarzystwie prof. 
Haleckiego. 

Po przemówieniu prof. St. 
Strońskiego prezes T. Drwę- 
ski dokonał wręczenia na- 
gród. 

Z kolei przemówili laurea- 
ch 

Przemówienie prof. Oska= 
ra Haleckiego przytaczamy 
na innym miejscu. 

W imieniu nagrodzonego 
zespołu Cichociemnych prze- 
mawiał płk Jerzy Iranek = 
Osmecki, wyjaśniając na 
czym polegała działalność 
spadochroniarzy Armii Kra- 
jowej. W. czasie trwania 
wojny 438 samolotów doko- 
nało operacji zrzutowych, 
zrzucono 347 spadochronia- 
rzy, 4.700 zasobników (każdy 
zasobnik zawierał podsta- ` 
wowe uzbrojenie jednego plu. 
tonu), 3.000 paczek, dostar- 
czono 40 milionów złotych 
okupacyjnych, 34 miliony 
dolarów i 19 milionów marek 
niemieckich. Straty w czasie 
tych operacji wyniosły: 63 
maszyny wraz z załogami i 11 
skoczków, w czasie lotów. 
Nieporównanie więcej zginę- 
ło ich w walkach z Niemca- 
mi w kraju. Wielu też znala- 
zło się w sowieckich łagrach 
i do dziś dnia nie powróciło. 

Gdy ustały działania wo- 
jenne, skoczkowie poczęli 
przedzierać się na zachód, W 
sierpniu 1945, gdy zebrała 
się ich w Londynie kilkuna- 
stu, zawiązali Koło Żołnier- 
skie. Pierwszym jego celem 
miała być książka wspom- 
nień, jakby raport żołnierski 
z wykonanych czynności.Nie 
spisywano go pod Kątem 
widzenia ambicji literackich, 
lecz z troską o wierność re- 
lacji. 

Dżięki pomocy firmy wy: 
dawniczej Sheed and Ward 
książka ukaże się po angiel- 
sku w Londynie i w Nowym 
Jorku z początkiem przyszłe- 
go roku. Na polskie wydanie 
brak na razie środków. 

W zakończeniu płk Iranek 
-Osmecki wyraża radość z 
powodu znalezienia się, Ci- 
chociemnych w  towarzys- 
twie tak świetnego uczonego, 
podziękowanie dla Jury, że 
miało cierpliwość  przestu- 
diować raport spadochronia- 
rzy, wreszcie zadowolenie, iż 
nagroda pochodzi od brat- 
niej organizacji kombatanc- 
kiej. Wszystko to będzie 
bodźcem ‘do podjęcia no- 
wych zadań, których celem 
będą ostatnie słowa książki: 
„Wrócimy znów, Warszáwo!“ 


= Henryk Sienkiewicz, 
_'_. większy obowiązek spada na 


'_ ków, 


. nim. Od dawnego czasu, 


POLSKA 


Prof. Halecki: 
„Dumny jestem z kombatantów” 


się dziś przekonaliśmy, wie i 
zrozumiał doskonale, że w tej 
walce o kulturę na pierwszym 
miejscu, 'w pierwszej linu 
frontu stoją pisarze, 2 j 
Wiemy, że przywiązuje się 
jeszcze większe znaczenie do 
żywego słowa, do nowoczes- 
nych środków komunikacyj- 
nych, które trafiają do naj- 
dalszych . zakątków, jakim 
jest radio, ale aby było o 
czym mówić, trzeba naprzód 
coś napisać i dlatego żołnierz 
polski chce przez tę nagrodę, 
nie tylko symboliczną, za- 
chęcić pisarzy do dalszej 
walki na froncie zagrożonej 
kultury i za to zasłużył so- 
bie na jak największą wdzię- 
czność narodu. Dumny je- 
stem, że takich mamy kom- 
batantów. Nie nazywam ich 
eks-kombatantami, bo wiem, 
że kiedy zajdzie potrzeba, z 
bohaterskim duchem i roz- 
machem wezmą w tej wojnie 
udział, jakikolwiek przybie- 
rze ona kształt. 
Chciałbym także wyrazić 
specjalne uznanie dla Jury, 
któremu prof. Stroński tak 
doskonale przewodniczy i 
wśród którego znaleźli się 
tak wybitni przedstawiciele 
kultury polskiej na wygna- 
niu. Nie będę mówił dlatego, 
że mnie została jedna nagro- 
da przyznana, ale chodzi mi 
o podkreślenie, że ci pano- 
wie rozumieją, że wśród pi- 
sarzy na szczególną uwagę 
zasługują historycy. Kiedy 
mówi się o pisarzach, "mówi 
się zazwyczaj o przedstawi- 
cielach literatury pięknej. 
Poskąpił Bóg emigracji ta- 
kich poetów, którzy jak w 
„Panu Tadeuszu‘ wskrzesiliby 
wspomnienia narodowe, na- 
wet takich powieściopisarzy, 
którzy by podnosili serca, jak 
Tym 


historyków, takich history- 
jak gen. Kukiel, któ- 
ry pierwszy tę nagrodę o- 
trzymał. Dumny jestem z te- 
go nowego koleżeństwa A 
tomu o „Roku 1812“ odczu- 
wam dla niego podziw. 
Mówiłem o froncię kultu- 
ralnym, którego trzeba bro- 
nić. Na tym froncie kultural- 


4 nym jest jeden odcinek szcze- 


golnie zagrożony, na ktorym 


_ walka wre w niezwykle ener- 


giczny sposób, jest to odci- 


= nek historyczny. Nie trudno 
"to zrozumieć. Nasi nieprzy- 


jaciele, prowadząc walkę w 


~ tej dziedzinie, posługują się 


_ filologią, filozofią i wszyst- 
- kimi innymi gałęziami wie- 


dzy, aby naszym walorom 


F: tradycji przeciwstawić swoje 


herezje i niebezpieczne po- 


glądy. Ale najbardziej im o 


_ odcinek historyczny  cnodzi, 


bo komunizm to nie jest 


_ doktryna ekonomiczna-spo- 
 łeczna, to jest filozofia, ma- 
 jąca również swoją filozofię 


historii — nie tylko materia- 
lizm i jest niezmiernie nie- 


- bezpieczna. Na takiej inter- 
-~ pretacji całej ewolucji ludz- 
_ kości opiera się cała ich do- 
" ktryna, cała wiara w ostate- 


| nl 
dziejowej jest największa dla 


czne zwycięstwo. I wiedzą 0- 


również, że w tradycji 


= ich zwycięstwa przeszkoda. 


Ci, którzy śledzą wypadki w 
_ Kraju wiedzą, że walka to- 


nP. 


się na historycznym od- 
oko frontu ze szczególną 
zaciętością. Dlatego, gdy bio- 


(Dokończenie ze str. 1) 


rę do ręki z takim bólem dro- 
gie nam niegdyś czasopisma, 
jak „Przegląd Historyczny“ 
czy „Kwartalnik Historycz- 
ny“ — spotykam tam arty- 
kuły o Stalinie. Wiedzą prze- 
ciwnicy nasi, czego chcą, Z 
jednej strony jest mowa o 
konstrukcjach historycznych, 
a z drugiej strony jest kła- 
dziony nacisk na związanie z 
nami inmperializmu i nacjo- 
nalizmu rosyjskiego, stwo- 
rzenie wspólnego frontu i 
aby odebrać nam, co jest 
najcenniejsze i najdroższe. 
Gdyby historia w obecnej 
chwili była nawet tylko dla 
pokrzepienia serc, była źró- 
dłem dumy, godności naro- 
dowej w chwili największego 
w dziejach poniżenia — to 
miałaby rolę niezmierną do 
spełnienia. 


Nazywa się czasami Polskę 
i inne kraje Europy satelita- 
mi. Znowu niefortunne wy- 
rażenie, Po co bawić się w a- 
stronomię? Chodzi o rzecz 
prostą. Te kraje, z Polską, 
niestety, włącznie — to są 
pola 'eksperymentalne ko- 
munizmu, Dzieje Rosji przed- 
stawia się jako wynik wiel- 
kiego kolonizacyjnego proce- 
su. Kiedy się twierdzi, że o- 
kres kolonizacji minął, że 
wszystkie narody w kolo- 
niach muszą odzyskać nie- 
podległość, nie tylko nie tyka 
się niemoralności w Jałcie, 
ale buduje się nową kolo- 
nialną Europę z Polską jako 
ośrodkiem. Na to odpowiedź 
i obrona jest tylko w historii, 
To wszystko, co się dziś na- 
rzuca umysłowości polskiej i 
co się dzieciom mówi w tzw. 
polskiej szkole jest grzechem 
i fałszem. Przeszłość Polski 
jest zaprzeczeniem materia- 
lizmu historycznego, jest od 
tysiąca lat związana z chrze- 
ścijaństwem i katolickim Ko- 
ściołem. Polska — to jest w 
dalszym ciągu kraj, którego 
duch stoi Częstochową i O- 
strą Bramą, Częstochowa, 
której cudownego. obrazu 300 
-lecie będziemy obchodzić, ta 
Ostra Brama, której obrazu 


"żądał w 1570 r. Iwan Groźny, 


jako jednego z warunków 
pokoju, bo wiedział, co ten 
symbol oznacza, Historia mó- 
wi nam, że Polska nigdy nic 
z Moskwą nie miała wspól- 
nego. Na całej przestrzeni 
dziejów była związana z Za- 
chodem i choć znajdowała 
się w trudnej sytuacji, mając 
tak niebezpiecznego sąsiada, 
Polski nie trzebą uczyć de- 
mokracji w sztucznej formie, 
skoro te tradycje trwały w 
jej średniowiecznych dzie- 
jach. 

Mógłbym kontynuować do- 
brze znane argumenty, któ- 
re są dokładnie uzasadnione 
na podstawie źródeł. jaka 
jest świadomość obowiązk:w 
Polaków w obronie najbar- 
dziej zagrożonego odcinka 
kuturalnego frontu. Dlatego 
to przyznanie nagrody hi- 
storykowi polskiem w pełni 
świadczy o głębokim zrozu- 
mieniu sytuacji dzisiejszej 
przez wszystkich. . 

Chciałbym na. zakończenie 
podnieść jeszcze jeden mo- 
ment, który przez przyznanie 
nagrody mojej skromnej o- 
sobie posiada pewne ogól- 
niejsze znaczenie. Nagrodę 
ufundowała emigracja pols- 
ka w ogóle. Jury składało się 
z przedstawicieli emigracji 


` 


polskiej w Anglii. Zebrała się 
na tę uroczystość elita emi- 
gracji polskiej w Anglii, Do- 
ceniamy wszyscy rozprosze- 
ni po świecie doskonale to 
znaczenie, jakie odegrał i ja- 
kiego nabrał dla Polaków 
Londyn jako tymczasową 
stolica legalnych władz pol- 
skich z Prezydentem na cze- 
le, jako ośrodek polskiej my- 
śli kulturalnej i społecznej, 
jak się każdy o tym może 
przekonać, zwiedzając In- 
stytut im. Sikorskiego, Po- 
lish Research Centre i wie- 
le innych organizacji, które 
emigracja, mimo trudności, 
stworzyła. Ale byłoby bardzo 
niebezpieczne, gdyby do tych 
istniejących niestety różnic i 
podziałów między emigracją 
przybyło jeszcze jakieś roz- 
różnienie lokalno - teryto- 
rialne, gdybyśmy zatracili 
świadomość, że emigracja 
polska, gdziekolwiek jest na 
świecie, jest jedna. Jest jed- 
na Polonia. Używam tego 
słowa łacińskiego Polonia, bo 
emigracja polska w Ameryce, 
do której siebie mogę zali- 
czyć, właśnie tę nazwę od 
dawna dla siebie wybrała 
Nadanie nagrody przedstawi- 
cielowi emigracji amerykań- 
skiej ma swoje znaczenie i 
będzie doskonale zrozumiane 
i ocenione po tamtej stronie 
oceanu. Wśród tej emigracji, 


-która już od dawna odświe- 


żyła się i wzmocniła, istnieje 
zrozumienie wielkiego zna- 
czenia historii, że oddam tyl- 
ko cześć przedwcześnie zga- 
słemu Mieczysławowi Heima- 
nowi i z tego jestem szczegól- 
nie szczęśliwy, że mogę choć 
pośrednio przyczynić się do 
zacieśnienia związków mię- 
dzy emigracją w Wielkiej 
Brytanii a emigracja w Sta- 
nach Zjednoczonych, a tym 
samym emigracją w całym 
świecie. 


Przypominam sobie, jesz- 
cze sprzed pierwszej wojny 
światowej wiersz znanego pó- 
źniej poety legionowego Słoń- 
skiego, Dziwny wiersz, które- 
go parę strof wbiło mi się w 
pamięć. Kończy się on Sło- 
wami: „O twoich chłodach i 
głodach nikt nie wie i nikt 
się nie dowie.“ 


W dobie niewoli wiersz 
mógł się wydawać przesad- 
ny... Dziś wizja poety się 
spełniła, tylko, że jesteśmy 
rozsypani nie po świata jed- 
nej połowie, ale po całym 
świecie od Australii po Nową 
Zelandię czy Południową A- 
frykę włącznie. 


W tych samych czasach 
zapomniany dziś pisarz pol- 
ski, Wojciech Dzieduszycki, 
ogłosił książkę: „Dokąd nam 
iść wypada“ i tam w pesymi- 
zmie, kiedy świtała niepod- 
ległość Polski, mówił, że spra- 
wa Polski może się rozwijać i 
żyć nawet w oderwaniu od 
podstawy terytorialnej. To 
brzmiało jak herezja. * Dziś 
rozumiemy znaczenie tego 
powiedzenia. Tkwi w nim co 
innego jeszcze. Nagrodzona 
została książka, którą mu- 
siałem napisać nie w ojczys- 
tym, ale w obcym języku.Mó- 
wi się nieraz, że ta Polska, 
ta świadoma emigracja ję- 
zyka polskiego zapomina. 
Boli nas to nieraz, ale ci, 
którzy źle po polsku rozu- 
mieją, mają jednak gorące 


„polskie serca i są do tradycji 
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26 października 1952 r. 


Wystawa książki wojskowej 
w Manchester 


W salach domu SPK- w 
Manchester została zorgani- 
zowana przez Koło SPK nr 
1851, oraz Koło Rejonowe Sa- 
mopomocy Lotniczej wystawa 
książki wojskowej. 

Wystawa trwała 10 dni. 
Ponad .1000 osób z Manchester 
i okolicy zwiedziło wystawę 
zbiorów dzieł « wojskowych, 
zaczynając od zarania histo- 
rii polskiej doby obecnej. 

Wystawa obejmowała po- 
nad 500 książek, broszur, oraz 
1000 zdjęć, Z wieikim zaintere- 
sowaniem były oglądane 
przez zwiedzających . książki 
i mapy obozów koncentracyj- 
nych w Rosji, przesłane przez 
sekretarza Stowarzyszenia B. 
Sowieckich Więźniów Polity- 
cznych, dr Z. Stahla, Nowe 
wydania ,„Kałggnia”* oraz ,,Lis. 
ty Poległych” Katyniu. 

Prawie każdy miał w ręku 
drogocenne „Voice of Poland'', 
roczniki od 1941 — 1947, wy- 
dane przez p. Harasowską, 


Poświęcenie szkoły 


założycielkę pierwszej - pla- 
cówki polskiej w Szkocji p.n. 
„„Książnica Polska”, gdzie 
mógł z dumą. pokazać przyja- 
ciołom brytyjskim wkład żoł- 
nierza polskiego w czasie o0- 
ostatniej wojny, Ciekawe ko- 
lekcje znaczków pocztowych, 
wydanych przez Drugi Korpus, 
pamiętniki, karykatury i obra- 
zy uzupełniły całość wystawy. 


Książki były wypożyczone / 


na czas wystawy z biblioteki 


Koła SPK nr 181, Samopomo-. 


cy Lotniczej z Londynu, Cent- 
rali Handlowej SPK, Gryfu i 
od szeregu kolegów z Manche- 
ster i okolicy. 

Koło Samopomocy Lotniczej 
w Manchester projektuje w 
niedalekiej przyszłości zorga- 
nizowanie wystawy modeli sa- 
molotów celem zapoznania o- 
gółu z nowoczesnym lotnict- 
wem. 

Kierownikiem 
był p. J. Buńkowski. 


wystawy 


M. M. 


i świetlicy Koła SPK 


w Burton-on -the- Wolds 


W niedzielę, dn. 28 wrześ- 
nia br. w Burton on the 
Wolds odbyła się piękna uro- 
czystość poświęcenia szkoły i 
świetlicy Koła SPK Nr 382 w 
Burton on the Wolds. Aktu 
poświęcenia dokonał ks. 
dziekan St. Kiwiński, 


Lokal, w którym została u- 
mieszczona szkoła i świetli- 
ca został użyczony przez wła- 
dze administracji angielskiej 
„Barrow - upon - Soar, Ru-. 
ral Distriet Council*; został 


on całkowicie odnowiony i 
odremontowany.Nauka. szkol- 
na (drugi rok nauczania) 
przedmiotów języka ojczyste- 
go zaczęła się z dniem 6 
września b. r. przy ilości 18 
dzieci. W roku zeszłym uczę- 


szczało na naukę 12 dzieci. 
"Stałe pomieszczenie 


szkoły 
oraz świetlicy SPK posiada 
duże znaczenie w naszym o- 
siedlu nie tylko dla członków 
Koła, lecz także dla ogółu 
mieszkańców. 

S. M. 


— 


Poszukiwania 
IZĘ WIERZEJSKĄ z domu 
Świętochowską poszukuje 
Eustachy  Jelski, 60, 
Prom, Casablanca, Maroc. 


ZJAZDY ODDZIAŁÓW 

HOLANDIA I SZWAJCARIA 

W ciągu pażdziernika b. r. 
odbywają się zjazdy dwu Od- 
działów SPK, mianowicie Od- 
działu Holandia i Szwajcaria. 
Pierwszy odbył się w dniach 
11i 12 bm., drugi odbywa się 
w niedzielę dn. 26 bm. 


rue ' 


KOMITET 
ORGANIZACYJNY 
SPK W BRAZYLII 


Zarząd Główny SPK .za- 
twierdził Komitet Organiza- 
cyjny SPK w Brazylii w skła- 


dzie 12 osób, z kol. kol. Ro- 
manem Poznańskim, Bohda- 
nem Pawłowiczem, Alfredem 
Stroynowskim j Tadeuszem 
Bobakiem na czele. 
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bardzo mocno przywiązani. 
Nagroda została przyznana 
książkom wydanym daleko 
poza Polską, na innej pół- 
kuli i w obcym języku, lecz 
mam nadzieję, że zostanie w 
literaturze polskiej, podczas 
gdy — mówię to z wielkim 
bólem — niejedna książka 
dziś ogłoszona w Polsce i w 
polskim języku do literatury 
polskiej nie należy i należeć 
nie będzie. 

Ale ta nienormalna sytu- 
acja trwać nie może. Nie bę- 
dzie spuszczona na zawsze 
żelazna kurtyna i, używam 
tego określenia znowu tylko 
aby stwierdzić, że jest na 
wskroś błędne. Przez żelazną 
kurtynę w teatrze nie widzi 
się nic, a tymczasem wiemy, 
co tam jest, że to nie żelazna 
kurtyna, ale to jest tylko 
drut kolczasty, tylko olbrzy- 
mi obóz koncentracyjny, w 
który naprzód Niemcy a po- 
tem Moskale Polskę obrócili. 
Nie pogodzimy się z tym ni- 
gdy, nie damy ziemi skąd 
nasz ród, nie damy pogrześć 
"mowy. 
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Na zakończenie mogę po- 
wtórzyć nie słowa podzię- 
kowania, ale wyrazić ży- 
czenie pod adresem Stowa- 
rzyszenia Kombatantów, aby 
nastąpił dzień, kiedy tego 
drutu kolczastego nie będzie, 
kiedy w odbudowanej kamie- 
nicy książąt Mazowieckich, 
w gmachu Akademii Umieję- 
tności lub Polskiego Towa- 
rzystwa Naukowego nagroda 
pisarska Kombatantów Pol- 
skich zwycięskich będzie 
przyznana jednemu z tych 
nieznanych dzisiaj pisarzy, 
którzy napewno tam piszą w 
ukryciu tak, jak pisali przez 
lata okupacji niemieckiej w 
majwiększym  niebezpieczeń- 
stwie i tylko czekają chwili, 
aby te dzieła, a może arcy- 
dzieła rzucić na stół jako ich 
dorobek w walce o kulturę 
polską i którzy na nagrodę 
stokroć bardziej będą zasłu- 
giwali, aniżeli ktokolwiek z 
nas. Oby miłosierny Bóg po- 
zwolił jak najliczniejszym o- 
Sobom z tutaj zebranych do- 
czekać takiej uroczystości i 
być jej świadkami. 


r 


